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  Prastary mit oTristanie iIzoldzie zrodził się prawdopodobnie wśród plemion celtyckich zamieszkujących wybrzeża kanału la Manche. Jak wiadomo, jednostka etnograficzna icywilizacyjna nosząca miano Francji jest tworem wynikłym ze zlania się trzech odrębnych ras, zktórych każda przyniosła jej wdani swe cenne własności. Galię, której podboju dokonał Cezar na czele rzymskich legionów, zamieszkiwały od niepamiętnych czasów plemiona celtyckie. Pokonani przez Rzymian Celtowie przyjęli od zwycięzców prawa, obyczaje, kulturę ijęzyk. Ale kultura łacińska wepoce, gdy zalała Galię, była już skażona, schyłkowa; nie miała siły do wytworzenia nowej ibujnej formacji narodowego życia. Rozpadła się wproch przy zetknięciu zinwazją barbarzyńskich, ale pełnych żywotnego soku Germanów, którzy jako Frankowie wniknęli do rzymskiej Galii. Nowi najeźdźcy roztopili się wmasie galo-łacińskiej, ale mocą twórczego swego zaczynu dokonali procesu, zktórego wyszła rasa ijęzyk francuski. Podłożem nowo tworzącego się języka była przede wszystkim łacina. Język celtycki, wyparty przez podbój rzymski, wegetuje jedynie wśród ludności wiejskiej; wreszcie ginie zupełnie około VI wieku. Łacina, która zajmuje jego miejsce, nie jest oczywiście klasyczną łaciną Horacego iCycerona. Jest to pospolita gwara żołnierzy, kupców iniewolników, zanieczyszczona już pierwotnie pomieszaniem ras inarodów tworzących imperium rzymskie, aprzekształcająca się coraz więcej wustach mówiących nią Celtów. Wreszcie pod wpływem zetknięcia się zgermańskimi Frankami (którzy zresztą sami zsiebie wnoszą do owego języka galo-latyńskiego ledwie kilkaset wyrazów) łacina ta, zdezorganizowana doszczętnie, zaczyna się skupiać wnowe formacje: rodzi się język romański, stanowiący przejście do późniejszego francuskiego.


  Wtym to romańskim języku spisane są po raz pierwszy legendy ipowieści rycerskie Okrągłego stołu, wśród których powieść oTristanie iIzoldzie posiada najgłębsze ludzkie wartości nieśmiertelnego mitu. Jak wspomniałem, powieści te zrodziły się najprawdopodobniej wśród Celtów, skąd później zawędrowały do Niemiec, Anglii, Norwegii, wszędzie, zależnie od gruntu, na który padło ziarno legendy, przybierając odmienne nieco zabarwienie; nie brak jednakże iteorii skłaniających się ku germańskiemu pochodzeniu epopei francuskiej. Jak bądź się rzeczy mają, czy Frankowie przynieśli zsobą do Galii swoje mity, czy raczej obudzili poetycki dech duszy celtyckiej zduszony pod płaskim racjonalizmem dekadencji łacińskiej, faktem jest, iż ze zlania się tych dwóch rasowych elementów powstały owe przedziwne powieści. Aż do XII w. powieść oTristanie iIzoldzie, napoju miłosnym ijego tragicznych następstwach przechodziła zwieku na wiek jedynie drogą ustną, przekształcając się ibogacąc wustach każdego pokolenia. Wpołowie wieku XII krystalizuje się ona aż wkilka spisanych poematów. Dwa znich (pióra Chretiena de Troyes iLa Chévre) zaginęły wzupełności; zdwóch innych zachowały się fragmenty, każdy około 3000 wierszy. Autorem jednego ztych poematów jest truwer Thomas (około 1170) zamieszkały wAnglii normandzkiej; autorem drugiego współczesny niemal tamtemu Béroul. Zpierwszej wersji wyszedł jako pochodny twór obszerny poemat spisany wXII w. po niemiecku przez Gotfryda ze Strasburga; zdrugiej niemiecki poemat Eilharda zObergu ifrancuska powieść prozą. Prócz tego zachował się luźny anonimowy fragment (około 1500 wierszy) idrobne ułamki rozproszone już wnaśladownictwach po obcych literaturach. Przedostawszy się do Niemiec, legendy Okrągłego stołu, przetworzone na nowo przez duszę germańską, stały się poniekąd własnością jej iwyrazem, aż wreszcie, dzięki geniuszowi Wagnera, wformie muzycznych poematów obiegły cały świat cywilizowany. Oto główne linie, które przytaczam tu dla uproszczenia przeglądu, nie zapuszczając się wdrobniejsze odnogi irozgałęzienia.


  Znakomity uczony, romanista J. Bédier, strawiwszy lata całe na pracach naukowych dotyczących publikacji dawnych tekstów oraz na analizie iustaleniu ich pochodzenia, powziął myśl zarówno szczęśliwie poczętą, jak wykonaną. Zapragnął mianowicie, podejmując na nowo przerwane iuszkodzone przez czas dzieło dawnych truwerów, odtworzyć iodbudować zpozostałych szczątków iułomków całość legendy oTristanie iIzoldzie. „W dziele tym – pisze ojego pracy Gaston Paris – Bédier miał przed sobą otwarte dwie drogi: albo wziąć za punkt wyjścia wersję Thomasa, albo Béroula. Pierwsza, dzięki istnieniu przekładów inaśladowań wobcych językach, dawała możność restytucji całkowitego ijednolitego opowiadania; ujemną jej stroną było to, iż wten sposób uzyskiwało się najmniej dawny poemat oTristanie, ten, wktórym prastary, barbarzyński element najbardziej był już dostosowany do ducha ipojęć rycerskiego społeczeństwa anglo-francuskiego. Bédier obrał drugą możliwość, owiele trudniejszą, ale tym większą wartość dającą jego dziełu: mianowicie, odtworzenie legendy Tristana wjej najdawniejszej dostępnej postaci. Zaczął od tego, iż przełożył najwierniej fragment Béraula, który się zachował iktóry zajmuje mniej więcej środek powieści. Przepoiwszy się wten sposób doskonale duchem starego bajarza, przyswoiwszy sobie jego naiwny sposób odczuwania, prosty sposób wyrażania, dotworzył do tego tułowia głowę iczłonki nie drogą mechanicznego przyprawiania, ale sposobem organicznej regeneracji, takiej, jakiej obraz dają zwierzęta, które, okaleczałe, uzupełniają się własną tajemną mocą, wedle planu swej «idealnej formy»”. Wrekonstrukcji tej Bédier posługiwał się zarówno fragmentem poematu Thomasa, jak również wszystkimi innymi urywkami iprzekładami, czerpiąc znich zdoskonałą sztuką imiarą to, co zdawało się najwłaściwsze dla odtwórczego dzieła. Gaston Paris podejrzewa go niemal, iż najpierw spisał cały poemat wwierszach romańskich, upodobnionych oile możności do wierszy Béroula, idopiero następnie przełożył go na język francuski.


  Wten sposób powstała ta jedyna wswoim rodzaju, przepiękna książka, która po raz pierwszy pozwala nam podziwiać legendę oTristanie iIzoldzie wcałym bogactwie iuroku. Pod piórem Bédiera zachował się ten sam dwoisty charakter poematu, który nadaje mu tyle odrębnego wdzięku; romans rycerski, pełen awantur iprzygód, opowiadany ku zbudowaniu iuciesze rycerstwa oraz dwornego społeczeństwa francuskiego XII wieku, ale równocześnie raz po raz otwierają się perspektywy na inne, mocniejsze jeszcze życie, życie legendarnych półbogów, pozostających wnajściślejszym związku zdziką jeszcze idziewiczą przyrodą lasów celtyckich.


  Legenda Tristana iIzoldy jest najpiękniejszym, najgłębszym poematem miłości, jaki ludzkość kiedykolwiek wydała. Igdyby wolno było zlekkomyślną swobodą przemawiać wkwestiach, októrych całe pokolenia uczonych spłodziły całe biblioteki kontrowersji ikomentarzy, ośmieliłbym się powiedzieć, iż sam charakter, samo ujęcie tej prastarej legendy powinno by świadczyć ojej galo-celtyckim, nie germańskim pochodzeniu; chyba że przyjmiemy, iż mit germański, dotknąwszy ziemi galijskiej, zjej cudownych soków nabrał nowego życia iwnowej odrodził się postaci. Albowiem Tristan iIzolda zawiera wnajpełniejszym, najszlachetniejszym wyrazie to, co stanowi dominującą linię późniejszej literatury francuskiej, co odróżnia ją od wszystkich innych istanowi tajemnicę jej uroczego na wszystkie inne oddziaływania. Wiecznie na nowo przeżywany problem miłości, wiekuista, tryumfalna apoteoza jej samej, wraz zcałym bezmiarem jej nędz, kłamstw, jej wzniosłości iupodlenia, czci ibezhonoru, zcałym pijaństwem szczęścia itragizmem niedoli, to linia, która od Tristana iIzoldy, poprzez strofy Villona iMolierowskiego Alcesta, iwielkie postacie Racine’a, iminiaturowe figurynki Marivaux, poprzez niezapomnia ne sylwety Manon Lescaut ikawalera de Grieux, Adolfa iEleonory, poprzez Stendhala iBalzaca, Musseta iVerlaine’a, aż do całego teatru ipowieści przedostatniej doby, aż do piosenki ulicznej Paryża, snuje się nieprzerwanie przez najświetniejsze karty literatury francuskiej istanowi jej swoisty, nieprzeparty urok. Można powiedzieć, iż dusza nowo tworzącej się rasy wsamym zaraniu młodości napiła się czarodziejskiego trunku zpucharu Tristana iIzoldy iże ów napój miłosny, mocny jak życie imocniejszy nad śmierć, na wieki już krąży wjej żyłach.


  Uczuciem, które narzuca się przy czytaniu Tristanowej legendy wopracowaniu Bédiera, jest podziw dla doskonałej miary artystycznej wtraktowaniu przedmiotu. Sądzę, iż zasługa tego rozkłada się na dwa czynniki: jednym znich pierwotna prostota, zjaką dawni rybałci, nieskażeni jeszcze „literaturą”, opowiadali naiwnie irzeczowo bieg wydarzeń, drugim – diametralnie przeciwnej natury – doskonałe wyrobienie artystyczne odtwórcy, który, snadź wychowany na najlepszych literackich wzorach, umiał uniknąć wszystkiego, co by mogło tę pierwotną prostotę zamącić iskazić. Rezultat tego współdziałania jest niezrównany. Powieść rozwija się przed naszymi oczyma zprzedziwną oszczędnością efektów, jak gdyby zumyślną surdyną, ze zwięzłością słów, azarazem głębią iprecyzją psychologiczną, oileż subtelniejszą ibogatszą niż gadatliwa pretensjonalność przedwczorajszej „psychologicznej” szkoły! Tak, wromansie tym, wyśpiewanym przed ośmiu wiekami, aobecnie odtworzonym, znalazła powieść nowoczesna groźne współzawodnictwo!


  Kraków, wstyczniu 1917.


  Wnocie dołączonej do francuskiego oryginału J. Bédier podaje następujące wskazówki co do źródeł różnych części tekstu, zastrzegając się wszelako, iż wskazówki te są bardzo ogólnikowe iże wistocie proces odtwórczy był owiele bardziej skomplikowany.


  Rozdział I(Młodość) – znacznie skrócony, zrozmaitych poematów, ale głównie zThomasa, odzwierciedlonego wobcych przeróbkach.


  Rozdział II iIII – wedle Eilharta zObergu.


  Rozdział IV (Napój) – wedle ogólnych zarysów legendy, zwłaszcza wedle Eilharta. Parę szczegółów zaczerpnięto zGotfryda ze Strassburga.


  Rozdział V (Brangien) – wedle Eilharta.


  Rozdział VI (Wielka sosna) – wśrodku tego rozdziału, zchwilą przybycia Izoldy na schadzkę, zaczyna się fragment Béroula, za którym Bédier idzie przez rozdział VII, VIII, IX, X, XI, uzupełniając go tu iówdzie wedle Eilharta itradycyjnych rysów legendy.


  Rozdział XII (Sąd przez rozpalone żelazo) – swobodne streszczenie anonimowego fragmentu.


  Rozdział XIII (Głos słowika) – wpleciony wbieg opowiadania wedle poematu dydaktycznego zXIII w., pióra Domnei des Amanz.


  Rozdział XIV (Dzwoneczek) – zGotfryda ze Strassburga.


  Rozdziały XV-XVII – epizody oKariado ioTristanie zaczerpnięte zThomasa; reszta na ogół wedle Eilharta.


  Rozdział XVIII (Szaleństwo Tristana) – opracowanie odrębnego poemaciku francuskiego.


  Rozdział XIX (Śmierć) – przekład zThomasa; poszczególne epizody zapożyczone zEilharta izfrancuskiej powieści prozą.


  DZIECIĘCTWO TRISTANA


  DU WAEREST ZWÄRE BAZ GENANT:


  JUVENTE BELE ET LA RIANT!


  GOTFRYD ZE STRASBURGA


  Panowie miłościwi, czy wola wasza usłyszeć piękną opowieść omiłości iśmierci? To rzecz oTristanie iIzoldzie królowej. Słuchajcie, wjaki sposób wwielkiej radości, wwielkiej żałobie miłowali się, później zasię pomarli wtym samym dniu, on przez nią, ona przez niego.


  Za dawnych czasów król Marek panował wkrólestwie Kornwalii. Dowiedziawszy się, iż nieprzyjaciele niepokoją go, Riwalen, król ziemi lońskiej, przebył morze, aby mu śpieszyć zpomocą. Służył mu mieczem iradą nie gorzej od szczerego lennika itak wiernie, iż Marek dał mu wnagrodę piękną Blancheflor, swą siostrę, którą król Riwalen miłował przedziwną miłością.


  Pojął ją za żonę wklasztorze tyntagielskim. Ale ledwie ją zaślubił, doszła go wieść, iż dawny nieprzyjaciel, diuk Morgan, spadłszy na ziemię lońską, pustoszy jego grody, pola imiasta. Riwalen narządził pospiesznie okręty ipowiódł Blancheflor, wówczas już brzemienną, ku swej dalekiej ziemi. Przybił do lądu naprzeciw zamku wKanoel, powierzył królowę pieczy marszałka Rohałta, którego wszyscy dla jego wierności wołali pięknym mianem Rohałt Dzierżący Słowo; następnie zebrawszy baronów, odjechał na wojnę.


  Blancheflor czekała go długo. Niestety, nie miał wrócić. Pewnego dnia dowiedziała się, że diuk Morgan zabił go zdradą. Nie płakała po mężu; nikt nie usłyszał krzyku ani lamentu; ale członki jej stały się wątłe isłabe; dusza żądała pilnym pragnieniem wydostać się zciała. Darmo Rohałt silił się pocieszyć ją.


  –Królowo – mówił – nic się nie zyska, przydając żałobę żałobie. Zali każdemu, kto się rodzi, nie jest pisane umierać? Niech Bóg przytuli umarłe, aochrania żywe!


  Ale ona nie chciała słuchać. Trzy dni czekała, aż podąży za swym drogim panem. Czwartego dnia wydała na świat syna; zaczem wziąwszy go wramiona:


  –Synu – rzekła – długo pragnęłam cię ujrzeć; iwidzę najpiękniejszą istotę, jaką kiedykolwiek niewiasta nosiła wżywocie. Smutna zległam, smutne jest to pierwsze święto, które ci wyprawiam, ztwojej przyczyny smutno mi jest umierać. Że więc przybyłeś na ziemię przez smutek, imię twoje będzie Tristan.


  Rzekłszy te słowa, ucałowała go iucałowawszy, natychmiast umarła.


  Rohałt Dzierżący Słowo przygarnął sierotę. Już ludzie diuka Morgana wdzierali się do zamku; wjakiż sposób Rohałt zdołałby długo wytrzymać bitwę? Słusznie powiadają: „insza rzecz dzielność, insza szaleństwo”; mus mu był zdać się na łaskę diuka Morgana. Ale zobawy, by Morgan nie zamordował Riwalenowego syna, marszałek podał go za własne dziecię ichował ze swymi.


  Gdy minęło chłopięciu siedem lat iprzyszedł czas, by go odebrać niewiastom, Rohałt powierzył Tristana roztropnemu nauczycielowi, dobremu koniuszemu imieniem Gorwenal. Gorwenal nauczył go wniewiele lat wszelakiej sztuki, która przygodzi się młodemu baronowi. Nauczył go władać lancą, mieczem, tarczą iłukiem, miotać kamienne pociski, brać jednym skokiem co najszersze rowy; nauczył nienawidzić wszelakiego kłamstwa izdrady, wspomagać słabych, dotrzymywać słowa; nauczył rozmaitych melodii, gry na harfie isztuki myśliwskiej. Kiedy chłopiec dosiadał konia wśród młodych giermków, rzekłbyś, iż koń jego irynsztunek, ion tworzą wręcz jedno ciało inigdy nie rozstają się zsobą. Widząc Tristana tak szlachetnym ipysznym, szerokim wbarach, gibkim wbiodrach, mocnym, wiernym iodważnym, wszyscy sławili Rohałta, iż ma takiego syna. Zasię Rohałt, wspominając Riwalena iBlancheflor, których młodość iwdzięk odżyły wpacholęciu, miłował Tristana jak syna, atajemnie czcił jako pana.


  Owóż zdarzyło się, iż wydarto mu całą jego radość wdniu, wktórym kupcy norwescy, zwabiwszy Tristana na statek, uprowadzili go jak piękną zdobycz. Podczas gdy mknęli ku nieznanym ziemiom, Tristan miotał się niby młody wilczek pochwycony wpułapkę. Ale dowiedziona to prawda imarynarze ją znają: morze nierade nosi zdradzieckie statki inie sprzyja rabunkom izdradom. Podniosło się wściekłe, spowiło statek wciemności ignało go przez osiem dni iosiem nocy na oślep. Wreszcie marynarze ujrzeli poprzez mgłę brzeg najeżony urwistymi skałami irafami, októre omal nie strzaskali statku. Schwycił ich żal: poznając, iż gniew morza ma za źródło owo porwane wzłą godzinę pacholę, uczynili ślub, iż uwolnią Tristana ispuścili czółno, aby go wysadzić na brzeg. Natychmiast opadły wiatry ibałwany, niebo zabłysło ipodczas gdy statek norweski znikał woddali, uśpione ipogodne fale niosły czółno Tristana na piaszczyste wybrzeże.


  Zwielkim wysiłkiem wdrapał się na brzeg iujrzał falisty ipusty step, poza którym rozciągał się bezkresny las. Jął lamentować, rozpaczając za Gorwenalem, za Rohałtem, ojcem swoim, iza ziemią lońską. Wtem odległe dźwięki łowieckiego rogu iokrzyki rozgrzały jego serce. Na skraju lasu ukazał się piękny jeleń. Sfora psów oraz myśliwi mknęli wjego tropy zwielkim hałasem okrzyków itrąb. Ale gdy już ogary wieszały się ugrzbietu, zwierzę okilka kroków od Tristana ugięło się wkolanach iwydało ostatni dech. Jeden zmyśliwych wygodził mu kordelasem. Podczas gdy myśliwi ustawieni wkrąg otrębywali zwycięstwo, Tristan zdumiony ujrzał, jak wielki łowczy nacina szerokim kręgiem gardziel jelenia, jak gdyby ją miał oderżnąć. Wykrzyknął:


  –Co czynisz, panie? Godzi się kaleczyć tak szlachetne zwierzę kształtem zarżniętego wieprza? Czy taki jest obyczaj tego kraju?


  –Miły bracie – odparł łowczy – icóż cię dziwi? Tak, oddzielam najpierw głowę, następnie poćwiartuję ciało na cztery części, które zawieszone ułęku zaniesiemy do króla Marka, naszego pana. Tak czynimy; tak od czasu najdawniejszych myśliwców zawsze poczynali sobie rycerze Kornwalii. Jeśli wszelako znasz jakiś chwalebniejszy obyczaj, pokaż go nam; weź ten nóż, miły bracie, pouczymy się chętnie.


  Zaczem Tristan ukląkł iodarł ze skóry jelenia, nim go poćwiartował; następnie pociął zwierzę na części, zostawiając, jak się godzi, kość pacierzową obnażoną do czysta; wreszcie oddzielił dróbka, wnętrzności, pysk, ozór iżyłę serdeczną.


  Amyśliwi ipsiarkowie nachyleni dokoła patrzyli zachwyceni na jego robotę.


  –Przyjacielu – rzekł starszy łowczy – piękne to obyczaje; wktórej ziemi nauczyłeś się ich? Powiedz nam twój kraj iimię.


  –Zacny panie, wołają mnie Tristan, nauczyłem się zaś tych obyczajów wLonii, ojczyźnie mojej.


  –Tristanie – rzekł łowczy – niech Bóg nagrodzi ojca, który cię wychował tak zacnie! Jest to zpewnością jaki baron bogaty ipotężny?


  Ale Tristan, który umiał wporę mówić iwporę milczeć, odparł chytrze:


  –Nie, panie, ojciec mój jest kupcem. Opuściłem tajemnie jego dom na okręcie, który jechał ztowarami, chciałem bowiem poznać, jak żyją ludzie wcudzoziemskich krajach. Ale jeśli mnie przyjmiesz między swych myśliwych, pójdę zwami chętnie inauczę cię, zacny panie, innych jeszcze arkanów myśliwskich.


  [image: ]


  –Dobry Tristanie, dziw mi, że istnieje ziemia, wktórej synowie kupców znają to, czego gdzie indziej nie umieją synowie rycerzy. Ale pójdź znami, skoro pragniesz, ibądź nam miłym gościem. Zaprowadzimy cię do króla Marka, naszego pana.


  Tristan skończył oprawiać jelenia. Rzucił psom serce, głowę iwnętrzności inauczył myśliwców, jak należy narządzać psom strawę ijak ją otrębywać. Następnie zasadził na widły pięknie podzielone części ipowierzył je rozmaitym myśliwcom: jednemu głowę, drugiemu pośladki ilędźwie; innemu łopatki iudźce; innemu insze. Nauczył, jak trzeba ustawiać się parami, aby jechać wpięknym porządku, wedle szlachetności sztuk zwierzyny sterczących na widłach.


  Wówczas puścili się wdrogę, gwarząc, aż wreszcie ujrzeli bogaty zamek. Otaczały go łąki, sady, strumienie, rybne stawy iuprawne pola. Liczne okręty wpływały do portu. Zamek wznosił się nad morzem, piękny isilny, dobrze obwarowany przeciw wszelkiej napaści imachinie wojennej: główną zaś jego wieżę, niegdyś wzniesioną przez olbrzymów, zbudowano zwielkich ipięknie obrobionych ciosów ułożonych jak szachownica zpól zielonych ilazurowych.


  Tristan zapytał omiano zamku.


  –Miły służko, nazywają go Tyntagiel.


  –Tyntagielu – wykrzyknął Tristan – błogosławion bądź od Boga ibłogosławieni twoi mieszkańcy!


  Trzeba wam wiedzieć, panowie miłościwi, iż tam to niegdyś wwielkim weselu ojciec jego Riwalen zaślubił Blancheflor, siostrę króla Marka. Ale niestety! Tristan otym nie wiedział.


  Gdy przybyli do stóp wieży, fanfary myśliwców ściągnęły ku bramie baronów isamego króla.


  Skoro wielki łowczy opowiedział całą przygodę, Marek dziwował się pięknemu porządkowi orszaku, zmyślnie rozebranemu jeleniowi oraz wielkiej dworności tych myśliwskich obyczajów. Ale zwłaszcza dziwował się pięknemu cudzoziemskiemu pacholęciu ioczy jego nie mogły się odeń oderwać. Skąd brała się wnim ta nagła czułość? Król pytał swego serca inie mógł zrozumieć. Panowie miłościwi, to krew jego wzruszała się imówiła wnim, imiłość, którą żywił niegdyś do Blancheflor, swej siostry.


  Wieczorem, skoro uprzątnięto stoły, rybałt pewien galijski, mistrz wswojej sztuce, wysunął się między zebranych baronów izaczął śpiewać piosenki przy harfie. Tristan siedział ustóp króla ikiedy harfista brząknął nową melodię, Tristan ozwał się wte słowa:


  –Mistrzu, otoć piosenka piękna ponad inne: niegdyś dawni Bretani ułożyli ją dla wsławienia miłości Graelenta. Nuta jest słodka isłodkie też słowa. Uczony masz głos, mistrzu, wyciągajże go pięknie!


  Galijczyk prześpiewał, po czym rzekł:


  –Dziecko, icóż ty możesz rozumieć okunszcie instrumentów? Jeśli kupcy zziemi lońskiej uczą takoż synów gry na harfie isztuki pieśniarskiej, wstań oto, weź harfę ipokaż swą biegłość.


  Tristan wziął harfę izaśpiewał tak wdzięcznie, że baronowie rozrzewnili się, słuchając. IMarek podziwiał harfistę przybyłego zowego kraju lońskiego, dokąd niegdyś Riwalen uwiózł był Blancheflor.


  Skoro pieśń przebrzmiała, król milczał długo.


  –Synu – rzekł wreszcie – błogosławiony niech będzie mistrz, który cię uczył, ity sam błogosławiony bądź od Boga. Bóg miłuje dobrych śpiewaków. Głosy ich igłos lutni przenikają serca ludzi, budzą drogie wspomnienia idają zapomnieć niejedną żałość iniejedną przewinę. Zostań długo przy mnie, młody przyjacielu!


  –Chętnie będę ci służył, panie – odparł Tristan – jako twój lutnista, myśliwiec ilennik.


  Tak czynił trzy lata, wciągu których wzajemna czułość wzrastała wich sercach. Wdzień Tristan towarzyszył Markowi na sądy lub łowy, zasię wnocy, ponieważ sypiał wkomnacie królewskiej wśród jego poufałych iwiernych, brząkał mu na lutni, kiedy król był smutny, aby uśmierzyć zgryzoty. Baronowie widzieli go radzi, azwłaszcza, jak ta historia was pouczy, kasztelan Dynas zLidanu. Ale bardziej czule niż baronowie iniż Dynas zLidanu miłował go król. Mimo ich czułości Tristan nie mógł się pocieszyć, iż postradał ojca swego Rohałta inauczyciela Gorwenala, iziemię lońską.


  Panowie miłościwi: bajarzowi, który chce być luby słuchaczom, przystoi unikać zbyt długich rozwodzeń. Materia tej opowieści dość jest piękna iobfita: na cóż zdałoby się ją wydłużać? Powiem tedy pokrótce, jak mnogo nabłądziwszy po morzach ilądach, Rohałt Dzierżący Słowo przybył do Kornwalii, odnalazł Tristana ipokazując królowi karbunkuł[1], którym ów obdarował był niegdyś Blancheflor wkosztownym darze weselnym, rzekł:


  –Królu Marku, otoć Tristan loński, twój siostrzeniec, syn siostry Blancheflor ikróla Riwalena. Diuk Morgan trzyma jego ziemię wielkim bezprawiem; czas, aby wróciła do prawego dziedzica.


  Ipowiem krótko, jak Tristan, otrzymawszy od wuja oręż rycerski, przebył morze na kornwalijskich statkach, dał się poznać dawnym wasalom ojcowskim, wyzwał mordercę Riwalenowego, zabił go iodzyskał ziemię.


  Następnie pomyślał, iż król Marek nie zdoła już żyć szczęśliwie bez niego, że zaś szlachetne serce wskazywało mu zawsze najzaszczytniejszą drogę, zwołał swych hrabiów ibaronów itak rzekł:


  –Panowie lońscy, odzyskałem ten kraj ipomściłem króla Riwalena za pomocą bożą iwaszą. Tak więc spłaciłem ojcu, co mu się należało. Ale dwaj ludzie, Rohałt ikról Marek zKornwalii, przygarnęli sierotę iwspomogli zbłąkane pacholę: ich również trzeba mi nazywać ojcami. Zali itym podobnie nie godzi mi się wyświadczyć słusznego prawa? Owóż, szlachetny człowiek ma dwie rzeczy, które mu przynależą: swoją ziemię iciało. Zatem temu oto Rohałtowi opuszczę ziemię: ty, ojcze, będziesz ją dzierżył, atwój syn po tobie. Królowi Markowi opuszczę me ciało: rzucę ten kraj, mimo iż mi jest drogi, ipójdę służyć memu panu Markowi iKornwalii. Taka jest moja myśl, ale wy jesteście moi wierni lennicy, wy, panowie lońscy, iwinni mi jesteście radę; jeśli więc który zwas chce mi wskazać inną jaką drogę, niech powstanie iprzemówi!


  Ale wszyscy baronowie pochwalili go ze łzami iTristan zabierając zsobą Gorwenala, odpłynął ku ziemi króla Marka.


  

  [1] karbunkuł (daw.) – kamień szlachetny: rubin lub granat
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